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o b iek ty w n y m i tru d n o śc iam i, p rzy  ro zw aża n iach  socjo logicznych, k tó re  z a j­
m u ją  n a jw ięce j uw ag i w  całe j książce, p o w o d u je  p rze ce n ia n ie  procesów  
żyw iołow ych, p rzy  n ied o sta teczn y m  u k a za n iu  ro li i znaczen ia  p o lity k i w ład z  
po lsk ich , zm ie rza jący ch  do św iadom ego  k sz ta łto w a n ia  lud n o śc i w  zo rgan izo ­
w a n ą  społeczność, społeczność z in teg ro w an ą . P rzed w czesn e  n iek ied y  u ogó l­
n ia ją c e  w n io sk i d o p ro w ad z iły  do w y o lb rzy m ien ia  ro li c zynn ików  o b iek ty w ­
nych , p rz y  rów noczesnym  n ie d o cen ian iu  znaczen ia  o k reś lo n e j p o lity k i w ładz  
ad m in is tra cy jn y ch  j  po litycznych , czy też  w p ły w u  s y tu a c ji m ięd zy n aro d o w ej.

W  p o ró w n a n iu  do in n y ch  ro z p ra w  w cześn iej og łoszonych k s iążk a  w y ró żn ia  
s ię  po zy ty w n ie  tym , że o ile  w cześn iejsze  ro z p ra w y  w ychodziły  ty lk o  n iek iedy  
poza ro k  1950, szczególn ie p r z y . ro zw ażan iach  n a d  p ro b lem am i społecznym i, 
to  tu ta j ,  chociaż  u w a g a  k o n c en tru je  się g łów n ie  na  p ie rw szy ch  la ta ch , w ie le  
m ie jsca  pośw ięcono o m aw ian iu  z jaw isk  w  la ta c h  p ięćd zies ią ty ch  i sześćdzie­
sią ty ch . Do p lusów  n a leży  też  zaliczyć d ążen ie  w ie lu  a u to ró w  do p rz e p ro w a ­
dzen ia  k la sy f ik a c ji poszczegó lnych  z jaw isk . In te re su ją ce , i to  n ie  ty lk o  
z p u n k tu  w id zen ia  p o trz e b  poznaw czych , są  tr a fn e  uw ag i D ulczew skiego  
n a  te m a t w spółczesnego reg io n a lizm u , czy w n io sk i Z ygu lsk iego  (zresztą  
je d y n e  tego  ro d z a ju  w  ca łe j książce) n a  te m a t p e rsp ek ty w . N iem al każdy  
z a u to ró w  s ięg a ł d la  u z asa d n ie n ia  sw y ch  późn ie jszych  w n io sk ó w  do ro zw ażań  
h is to rycznych , chociaż  ty lk o  w  n iew ie lk im  s to p n iu  w y k o rzy sty w an o  n a jn o w sze  
w y n ik i b a d ań  h is to ry k ó w , i to  ta k  p rzy  o m aw ian iu  p ro b lem ó w  z zak resu  
h is to r ii  g ospodarcze j, ja k  i oceny p rocesów  d em ograficznych , na ro d o w o śc io ­
w ych, czy po litycznych . R e fle k sja  h is to ry czn a , z ja k ą  sp o ty k am y  się  n a  w ie lu  
k a r ta c h  k s iążk i, n ie je d n o k ro tn ie  w y m ag a  dalszego p o g łęb ien ia  i sk o ry g o ­
w an ia , w  zależności od w y n ik ó w  sp ec ja lis ty czn y ch  b ad ań .

O m aw ian a  k s iąż k a  s tan o w i je d n a k  in te re s u ją c ą  le k tu rę  n ie  ty lk o  d la  b a ­
dacza. P o zw ala  n a  w y ja śn ie n ie  w ie lu  p rocesów , ja k ie  dziś d o k o n u ją  s ię  n a  
Z iem iach  Z achodnich . W inna  też  s tan o w ić  p o d s taw ę  do p rec y zo w an ia  d a lszych  
p o s tu la tó w  badaw czych .

W ojciech  W rze s iń sk i

E d w ard  M a r t u s z e w s k i ,  N a w e t k a m ień , Łódź 1965, W ydaw nic tw o  
Ł ódzkie, ss. 235.

Z aczy n ają  i kończą tę  c iek aw ą , a  zarazem  k o n tro w e rsy jn ą  k s iążk ę  dw a 
słow a, k tó re  a u to r  um ieścił ja k o  je j ty tu ł:  N a w e t k a m ień . Są  one m yślą  
p rzew o d n ią  k s iążk i. M artu sz ew sk i dow odzi n a  je j k a r ta c h , że n a w e t k am ień  
św iadczy  o po lskości tego reg io n u  i że n a w e t k am ie ń  p o d d aw an y  by ł „ob ­
ró b ce” g e rm an izac y jn e j. K ry ty k , tłu m a cz  i p isa rz  w y k aza ł, że z ró w n ą  sw o ­
bodą  p o ru sza  się  w  zag ad n ien iach  p rzeszłości, te ra źn ie jsz o śc i i... p rzyszło śc i 
re g io n u  w a rm iń sk o -m a z u rsk ieg o , co i w  lite ra tu rz e  ro m an is ty czn e j. N a treść  
k s iążk i s k ła d a ją  się  d w ad zieśc ia  c z te ry  szk ice  h is to ry c z n o -lite ra c k ie . A le 
d o d a jm y , a u to r  n ie  s tro n i od zag ad n ień  ja k  n a jb a rd z ie j w spó łczesnych , z n a j­
dziem y bow iem  w  te j k s iążce  a k tu a ln y  re p o rta ż , chociaż  p rz e p la tan y  re m i­
n iscen c jam i h is to rycznym i, zn a jd z iem y  re p o r ta ż  —  po lem ikę  z g łosem  re w i­
z jo n is tó w  zachodn ion iem ieck ich , zn a jd z iem y  w reszc ie  re p o rta ż  — p rzestro g ę .

N ie  m a  w  te j k s iążce  w ie lk ich , ren o m o w an y ch  n azw isk ; n ie  m a  w  n iej 
K o p e rn ik a , K ro m era , K a jk i, B arczew sk iego  czy S am ulow sk iego . W y ją tek  s ta ­
now ią  G izew iusz, M rąg o w iu sz  i K ę trzy ń sk i. A le  i w  ty ch  w y p a d k ac h  M a r­
tu szew sk i, p isząc  o lu dz iach , o k tó ry c h  zdaw ało  n a m  się, że w iem y  ju ż  p r a ­
w ie  w szystko , p o tra f i  w yna leźć  pew n e  now e fa k ty , i co w ięce j, p o tra f i  o ry ­
g in a ln ie  spo jrzeć  n a  u s ta lo n e  ju ż  opinie.
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A u to r um ie  łączyć p rzesz ło ść  ze w spółczesnośc ią , w  k tó re j z resz tą  tk w i 
g łęboko. S tą d  też  w ie le  jego  szk iców  h is to ry czn y ch  z aw ie ra  b a rd zo  k o n k re tn e  
p o s tu la ty  n a  d z isia j. Z d a je  on sob ie  sp raw ę , że znajom ość  p rzesz ło ści n a ­
szego re g io n u  je s t  jeszcze w śród  sp o łeczeń stw a  n ie w y sta rc z a jąc a , że ludz ie  
m ie szk a jąc  w  o k reś lo n y ch  m ie jscow ośc iach , n ie  zn a ją  zupełn ie  ich  p rze sz ­
łości. A  ro zm iło w an y  w  te j p rzesz ło ści a u to r  n ie  m oże się  z ta k im  s tan em  
rzeczy  pogodzić, d la tego  też  s ta w ia  k o n k re tn e  p ro p o zy c je  jego  zm iany . Czy 
będzie  to  — słu szne  p rzecież  — ż ąd an ie  o dsłon ięcia  tab lic y  p a m ią tk o w ej 
w  Ł aw icach  pod I ław ą , m ie jscu  u ro d zen ia  E m ila  B eh rin g a , tw ó rcy  szczep ion ­
k i p rze c iw d y f te ry to w ej, czy też  ż ąd a n ie  w y d a n ia  w k ła d ek  reg io n a ln y c h  do 
pod ręczn ik ó w  h is to r ii  i l i te r a tu ry  (W yg n a n i i za pom nian i). A u to ra  p rz e ś la ­
d u je  bow iem  zd an ie  z w ańkow iczow sk iego  S m ę tk a :  „ P o lsk a  o G rendzie  n ic 
n ie  w ie , G re n d a  o P o lsce  nic n ie  w ie . G re n d a  to  w ie k i” . I w ła śn ie  p ie rw sza  
część tego  zd an ia  szczególn ie  n iepoko i M artu szew sk ieg o . P rz e d s ta w ia  w ięc  
nasz  reg io n  i w  ty m  celu , by  p rz e s ta ło  ono być a k tu a ln e .

Do n a jc iek aw szy ch  zaliczy łbym  te  szkice, k tó re  do tyczą re la c ji  d a w n y ch  
p o d ró żn ik ó w  p o lsk ich  po W arm ii i M azu rach  (D y liża n sem  p rze z  M a zu ry ;  
P rzed  n a m i by li tu  inn i) , p o tw ie rd z a jąc e  w ań k o w iczo w sk ą  tezę, że „P o lsk a  
o G ren d z ie  n ic n ie  w ie ...” ; szkic o n iem ieck ich  b a d aczach  fo lk lo ru  naszego 
reg io n u  (Od pasto ra  P au lin ieg o  do pan i H ed w ig  B o ro w sk i);  i w reszc ie  esej 
pośw ięcony  tw órczośc i b ra c i S k o w ro n k ó w , S ieg fr ied a  L en z a  i E rn e s ta  W ie- 
c h e r ta .

W ym ien iłem  te  szk ice  d la teg o , że są  one — m oim  zd an iem  — n a jb a rd z ie j 
odkryw cze. Do g łosu  doszed ł tu  M artu sz ew sk i —  k ry ty k  d o sk o n ale  o b eznany  
z n iem ie ck ą  l i te r a tu rą  p ośw ięconą  naszem u  reg io n o w i i m a  n a  te n  te m a t 
w ie le  c iekaw ego  do p ow iedzen ia . W y k aza ł np . ja k ą  ew o lu c ję  p rzesz li S ko - 
w ro n k o w ie  w  sw o je j tw órczośc i, p rz y p o m n ia ł (m oże ra cze j zw rócił uw agę), 
że część tw órczośc i E rn e s ta  W iech e rta  je s t  śc iś le  z w iązan a  z n a szy m  re g io ­
nem .

W  szk icu  o n iem ieck ich  b ad acz ach  fo lk lo ru  W arm ii i M azu r (a le  p rzed e  
w szy s tk im  M azur) (O d pa sto ra  P au lin iego  do  pan i H ed w ig  B o ro w sk i)  a u to r  
w y k aza ł, ja k  n a  p rz e s trze n i s tu  l a t  s to su n e k  ty c h  b ad aczy  do po lsk iego  p rz e ­
cież fo lk lo ru  tego  reg io n u  u leg a ł zm ian ie , ja k  doszło  do tego, że „ p an i 
H edw ig  B o ro w sk i z E łk u ” do m azu rsk ieg o  fo lk lo ru  zaliczy ła  p ie śń  J a n a  K o ­
c h an o w sk ieg o : C zego ch cesz  od nas Panie... i n a w e t z ad a ła  sob ie  t ru d  je j 
p rze tłu m aczen ia  n a  ję zy k  n iem ieck i.

J a k  ju ż  w spom niano , M artu szew sk i n ie  ty lk o  p o św ięc ił d w a  szk ice  om ó­
w ien iu  w rażeń , ja k ie  w y n ie ś li z p o d ró ży  po W arm ii i M azu rach  P o lacy  „za- 
k o rd o n o w i” , a le  też  często  p o s łu g u je  się c y ta ta m i z ich  re la c ji,  od N iem ce­
w icza  począw szy , a  n a  W ańkow iczu  skończyw szy . C y ta ty  te  ro z rzu co n e  są  
po  całe j książce . A u to r p rzy  ich  pom ocy  w y k a zu je  zm iany , ja k ie  d o k o n a ły  
s ię  (a racze j —  ja k ic h  dokonano) n a  te j z iem i, np . gd y  p isze  o N idzie, czy 
o m a z u rsk ie j w odzie. R ep o r ta ż  a k tu a ln y , p rz e p la ta n y  re m in isc en c ja m i h is to ­
rycznym i, to  m ocna s tro n a  k s iąż k i M artu szew sk ieg o .

W ola łbym  je d n a k , żeby a u to r  n ie  po św ięca ł w  sw o je j k s iążce  ty le  m ie jsca  
p rzyszło śc i reg io n u , bo a lbo  m y li s ię  o la t  co n a jm n ie j o s iem n aśc ie  (Jakaś  
ta m  fa b ryka );  „za d w ad zieśc ia  la t  R u c ian e -N id a  p o s iad ać  będzie  zap ew n e  
p ra w a  m ie jsk ie ” , albo  też  o d ry w a  u w ag ę  czy te ln ik a  od s p ra w  is to tn y ch , s n u ­
ją c  p rz y  b iu rk u  p rzew odn iczącego  p la n y  o p rzy sz ły m  w y g ląd z ie  O stródy , 
a p o zo staw ia jąc  n a  uboczu  is to tn e  z p rzesz ło ści O stró d y  zagadn ien ie , ja k  
k w e s tię  „G ońca  M azu rsk ieg o ” , czy też  K sięg a rn i M azu rsk ie j F ran c iszk a  
P o sp ieszyńsk iego , (R óżne  c za sy  O stródy). W olę w ięc, gd y  M artu sz e w sk i t r z y ­
m a  się  k o n k re tu .
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C hociaż  i z ty m  k o n k re te m  ró żn ie  byw a. Szkic O sta tn ia  róża  pośw ięcony  
je s t  życiu  i dz ia ła lnośc i M arc in a  G iersza , czy G e rssa  (au to r uży w a  i jed n e j 
i d ru g ie j form y). S p o jrzen ie  M artu szew sk ieg o  na  G ie rsza  i jego  d z ia ła lność  
je s t  jed n o stro n n e , a  op in ia  s tro n n icza  i k rzy w d ząca , co w ięcej — n iezgodna 
z p raw d ą . W yd aje  się, że a u to r  z góry  założył i s ta r a ł  się  udow odn ić  tezę, 
że G iersz  by ł re n e g a tem , i p a trz ą c  z tego  p u n k tu  w id zen ia  w y szu k iw a ł do ­
w ody  (cy ta ty  z „K a len d a rza  k ró le w sk o -p ru sk ie g o ” i „G azety  L e c k ie j”), k tó re  
by  tę  tezę p o tw ie rd z iły . N a sk u tek  tego o trzy m a liśm y  o b raz  o d b ity  w  k rz y ­
w y m  zw ierciad le . K ażdy  bow iem  z cy ta tó w -d o w o d ó w  p rz ed sta w io n y ch  p rzez 
M artu szew sk iego , m ożna zas tąp ić  innym , m ów iącym  o w ręcz  p rzec iw n y m  
s tan o w isk u  G iersza , a z acze rp n ię ty m  też  z „ K a le n d a rz a ”, czy „G aze ty  L ec­
k ie j” . S p raw a  n ie  w y g lą d a  ta k  p ro sto , ja k b y  to w y n ik a ło  ze szk icu  M a r tu ­
szew skiego. J e s t  znaczn ie  b a rd z ie j sk o m p lik o w an a . D la tego  też  m am  p re te n ­
s ję  do a u to ra , k tó ry  p rzecież  w  in n y ch  szk icach  p o tra f i ł  zdobyć się  na 
ob iek tyw izm , p rzy  z resz tą  ró w n ie  go rącym  zaan g ażo w an iu  w  tem a t. Szkic 
pośw ięcony  G ierszow i i jego  d z ia ła lnośc i je s t  — m oim  zdan iem  — n ie p rz y ­
jem n y m  zg rzy tem  w  te j książce. N ie ty lk o  n iep rzy jem n y m , a le  i szk o d li­
w ym , a  to  d la tego , że k s ią ż k a  z p ew nośc ią  tra f ia  m. in. do r ą k  czy te ln ik a  
zupełn ie  n iep rzygo tow anego , w p ro w ad za jąc  go w  ty m  p rzy p a d k u  w  b łąd .

J e s t  to z resz tą , obok p o m y łk i w  d a ta c h  do tyczących  osoby K ę trzyńsk iego , 
je d y n e  pow ażn ie jsze  p o tk n ięc ie  a u to ra . N a to m ia st za b łąd  w y d aw n ic tw a  
(ale częściow o i a u to ra ) uznać  n a leży  w y d an ie  te j k s ią ż k i bez p rzyp isów  
i bez zes taw u  b ib liog raficznego . C zy te ln ik  zm uszony  je s t  w ie rzy ć  au to ro w i 
„na  s łow o”, gdyby  zaś ch c ia ł się  za in te reso w ać  b a rd z ie j p rze d sta w io n y m i 
w  książce  sp ra w a m i i poznać  je  g łęb ie j, s ta n ie  bezrad n y .

B o h d a n  K o z ie łlo -P o k le w sk i
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